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B o i e  Narodzenie 
święto m iłości!

/ dziś znowu upływa rok i znowu  zbliżył  się dzień B o ż e g o  N a r o ­
dzenia,  święta rndości  i wese la ,  które  nam doros ły m  ludziom, 
wyda je  się za w sz e  jes z cz e  jako na jcudownie jszy  sen  lat dz iec ię ­

c y c h  —  po m im o  naj gors zych  c z a s ó w  ob ecn ych .  Kioz  z nas,  któremu c ię­
żar  i bieda o b e c n y c h  c z a s ó w  bardzo  dała  s ię w e  znaki,  zdolen będzie 
ś p ie w a ć  jedną z naszy ch  rze wn ych  i p ięknych  kolend,  jeśli se r c e  
' e go  rozdarte jest wielkim bó lem ?

|ednakze właśnie w  takich czasa ch ,  jak obecn e  nietylko winniśmy 
ale m u s i m y  o b c h o d z ić  gw iazdkę.  O b c h o d z i ć  B oż e  Narodzenie  to nie 
znaczy  tylko zewnętrznie  przez  t radycy jne  o b d ar ow yw ani e  się pod  
p ięknie oś w ie t l ony m  drzewkiem,  które pormmo w s zy s t k o  wzbu dza  
w nas ca łą  m o c  u cz uć  i wspomnieniami  zbliza do  p ięknych  lat dzie­
c i ę c y c h ,  kiedy to w gronie  naszy ch  naiol i ższych  —  rodz ic e  nasi 
utrwalali w  nas wiarę naszą  przez modl itwy i śpiew.  W ia rę  tę mu ­
s im y  w  o b e c n y c h  c iężkich  c z a s a c h  s p e q a l n i e  p ie lęgnow ać ,  gd yż  jest 
ona  n a s z y m  najpewnie jszym ratunkiem w  o kre sa ch  naiwiększej  nie­
doli,  zwątpienia b iedy i rozpacz y .  Pr ze c i cz  p r z ypom in am y  so b i e  
niejedną jes z cz e  krótką inodlitewkę, która nam matka  nasza  w pon a 
i z którą kazała potem iść  w ży c ie  —  przykazując  nie z a p o m m a ć  
n igdy  o niej.


